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L u o k  4 Kalisz dnia 10 (2 8 )  Stycznia 1813 r.

Wschód słońca o gedz. I m. 50 r.
£*chó(ł « n 4 „ 37 w.
długość dnia „ 8 „ 47
Przyby ło  „ „ 1 „  9.
Wschód księżyca I , .
Zachód ) wo dnie.

Dziś SS. Karola Wyznawcy.
D. 29 „ Franciszka Salezego.
„ 30 „ Martyny Panny Męczen.

C e n a  o g ł o s z e ń :
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za I 
każdy następny wiersz po kop. 3.1

W t o r e k  d n i a  S 8  s t y c z n i a  1 § ? 3  r o k u .

koo 4Amn wychodzi d ra*>r w tydzie4, t. j. we Wtorki i Piątki w pofnduie. — On.% H alUz iu in a :  kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za p rzesy łkę pocztą kop. 40; miesięcznie I 
’ za odnoszenie po kop. 5; numer .'pojedynczy kop. « .  — P r e n t K M e r z t e  i i r z y j m i i j ą :  w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni* w ydawcy W. Hindemiłha, 

miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wyhrauskiogo;— w 8ier,idzu księgarnia R ubinsteina.— Artykuły nadsyłana zwrac.inemi nie będą.

na 4 ^ rzyrnano w duiu 10 (22) b. m. i i\, z r a ­
do 1 ' ^>etc,'s^u i'k'a, przez telegraf, bolesną wia- 
i i IT10f̂ . ° zgonie Jej Cesarskiej Wysokości Wiel- 

eJ K siężnej Heleny Pawłówuej.
P-tiś, we czwartek, o godzinie 10 i pół z rana, 
katedrze prawosławnej, przed rozpoczęciem li- 

uj'b’ji św. odprawiouein zostało nabożeństwo ż a ­
chnę za Najdostojniejszą zmarłą.

Je(luocześnie nabożeństwa odprawione zostały 
kże w innych cerkwiach prawosławnych i świą- 

3 kiach wszelkich wyznań. (D. W.)

;dwa tygodnie, licząc od dnia zgonu 28 grudnia 
(9 stycznia). {D. W  )

— Redakcja „Kaliszauina,” równie jak  i księ­
garnie pp. Hurtiga i Mittwocba przyjmują pre ­
numeratę po rs. 6 kop. 75 na Album pamiątko­
we wielkiego astronoma Kopernika, które składać 

j się będzie: z albumu pamiątek, życiorysu i me­
dalu. Dzieło to ma na celu wykazanie słowiań­
skiej narodowości Kopernika.

w ~- Z powodu skonu Jej Cesarskiej Wysokości 
letkiej Księżnej Heleny Pawłównej, tak przed- 

awienia warszawskich teatrów, jako i wszyst- 
J .e koncerta, widowiska i zabawy w miejscach pu- 
■ 1Czn3'c b, do dalszego rozkazu wstrzymane zosta­
ła- a także muzyka na ulicach nie ma być dozwo- 
° niF  (G. P .)

j . a ^ " j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j w y ż e j  rozka- 
kn4 2 powodu zgonu Jej Cesarskiej Wyso-

. .* Wielkiej Księżnej Heleny Pawłównej, przy- 
8a Bworze Najwyższym żałobę dla pierw- 

#j q  Pigeiii klas, na trzy miesiące, poczynając 
,i.. ' ? v cznia. Kawalerowie mają nosić przy inun-

W ia d o m ośc i  m ie j s c o w e  i ok o liczn e .

durach zwyczajną żałobę, damy zaś według niżej
na$tępującego podziału:

1. Cztery tygodnie. Damy noszą czarne suknie 
wełniane, i na głowach czarne ubrania.

jedwabne16-  [ygodnie- Dain3’ nosz^ czarne suknie

io(fwoVmZ<:eryi g o d n i e .  BamJ noszą czarne suknie 
i uwabne z kolorowemi wstążkami. (D. W.)

■«cccoet»u-»

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j w y ż e j  rozka­
ż e  raczył z powodu zgonu cesarza Napoleona III, 
przywdziać przy Dworze Najwyższym żałobę na

— Zapisali się na album pamiątkowe Koper­
nika w ekspedycji Kaliszanina p. F. Sulirnierski ze 
Strachanowa na A? 3119, Mieszczański Kazimierz 
dr. medycyny z Kalisza, Skurzewski Leopold wła­
ściciel dóbr z Szadku pod Kaliszem i W. Chełm­
ski prezes To w. Kred. Ziem.

— W zeszły czwartek i piątek odbyło się w Ka­
liszu losowanie popisowych do powinności zacią­
gowej; od wczoraj zaś rozpoczęło się przyjmowa­
nie rekrutów z całej gubernji.

— Rada dobroczynności publicznej pow. Sie­
radzkiego, składa niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie mieszkańcom miasta Sieradza i oko­
lic, którzy raczyli nadesłać ofiary na dochód szpi­
tala Śgo Józefa w Sieradzu, w miejsce rozsyłania 
biletów z powinszowaniem nowego roku 1873, a 
mianowicie WW.: naczelnik Kalen, Wodszew, Dą­
browski, Czestjakow, Brzeziński, Szulka, Wągrow- 
ska, Zapolski, Wojciechowski, Jarmicki, Gerlach, 
Raźniowski, Janikowski, Rafałowicz, Tosio, S ta­
nisławski, Tiwołowicz, i Kolski, po rs. 1;— Rze- 
szotarski rs. 1 k. 5, Dobrski k. 50, Smoleński k. 
45, Goldhaar kop. 50, Dębicki, Stasiakiewicz, Mu­

siało wicz, Pertkiewicz, Kranas, H. Dębicki po k.l 
50, Biskupska kop. 15, i Rubinsztein kop. 50; — I 
razem rs. 22 kop. 45 .— Prezes rady, Kalen.

— Przybyły w mury naszego miasta p. Ga-I 
bryel Amfilos, magik i prestidigitator, ma zamiar! 
w niedziele dać przedstawienie, składające się I 
z inagji, brzuebomówstwa, spirytyzmu i t. p. Nad­
to p. Amfilos pokazywać ma rozgłośną sztukę zna­
ną pod nazwiskiem „Szafy braci Dawenport.”

—  Przebywający obecnie w Łodzi tea tr  nie­
miecki pod dyrekcją p. Wilhelma Bernarda, w wy­
stosowanej do właściciela tutejszego teatru kore­
spondencji, oznajmił chęć zjechania do Kalisza. 
Tak radosnej wiadomości nie możemy przyjąć obo­
jętnie! Teatr niemiecki w Kaliszu! Ale żart na 
stronę; p. Bernard niech sobie daje przedatawie- 
nia gdzie mu się podoba, choćby najlepiej zrobił 
wróciwszy do swej germańskiej ojczyzny, Kalisz! 
niech jednak ominąć raczy, o co go uprzejmie 
prosimy.

— Drzwi żelazne w kościele Ś-go Mikołaja 
między kruchtą a kościołem już osadzonemi zo­
stały. Po uprzątnięciu tejże kruchty z rupieci 
pozostałych z prac restauracyjnych, pobożni ko­
rzystać będą mogli przez dzień cały z otwarcia 
tejże kruchty, której obszerność da im sposobność 
pomodlenia się w każdej porze. W krotce też 
zaprowadzonym będzie w tej świątnicy stały po- f 
rządek zamykania po nabożeństwie drzwi żela­
znych a zostawiania otworem głównych drzwi 
zewnętrznych do kruchty prowadzących.

— Słychać, że z wiosną mają się rozpocząć 
prace nad nowemi budowlami: Daj to Boże! bo 
większa liczba domów wpłynie zapewnie na obni­
żenie się cen lokalów, które dziś przy swojej 
srogości są jednym z najuciążliwszych ciężarów 
nie tylko dla ludzi: mniej ale nawet dla więcej 
zamożnych. i

— Pożar jaki miał miejsce w tych dniach 
w Warszawie na Krakowskiem przedmieściu w sku­
tek upuszczenia lampy naftowej i szczęśliwe uni-

mm
W KALISZU,

Ł sp isu królom tai-r/.aiiyth:

historycznie przedstawi!

C. B iernacki.

(Ciąg ósm y).

a l f  v ,1?ieS2Cza“ kaliskich, którzy do tego
stemBw W o 8 55' ciu wPisani zostali, są na- 
aio« « y: ’’Speętabilis D.” (sławetny pan) Geor- 
Ś l i w i ń A ^ n UŜ '’ M‘chftel Tyczkowicz, Albertus 
Pawpł r i a 1 « s. I>atroski’ MuŁhias Cedrowicz, 
kowir-y " ° j ciectl Piastowski, Andrzej Cwi-
ski K Ś '• ™teuaz Jerzykowicz, Stanisław Stracho- 
Jakób n in' ŁT,Z St?lul*zyński, Franciszek Szmelewicz, 
CzartorvsU^ n°Wlcz’ Franciszek Sramczyk, Jakób 
(nisarz aweł Boryski N otarius Camerae R egiae
Paweł L uIm ° ry cełł koronnych), Czerwieniewicz, 
wełkowicz TV,CZ’ Jerzy Herodolth, Marciu Ga- 
Piotr P 0k; J Omaf .  Pzostowski, Jan  Adamowicz,
ka Ai drze T  n ’ J a “ Młynarski’ Aadl'zpj 0 ^ ł -
Sokołowski rA f°'V1CZ’ Jan Błaszkowicz, Marcin 
Jan Walternv^ a lk0wlcz’ Jakób Chorążyk, 
Szabelkowip \ r Z’ Iarcin J gdl*owicz, Wawrzyniec 
_  ^ o w ic z ^ M a rcm  Maciejewicz, Władysław Bre­

ton, Stanisław Mankowicz, Krzysztof Masztalerski, 
Wojciech Kłyszewicz, Wawrzyniec Nieśmiałek, 
Abraham Haffner, Stanisław Nowakowicz, Stani­
sław Hebanowicz, Simon Pheniwert, Michał Schay- 
der, Walenty Peprzykowicz, Maciej Sczepano- 
wicz, Marcin Guzicki, Błażej Myszków icz, Michał 
Kościeiski, Wawrzyniec Kamieński, Bartłomiej 
Złotoch, Rafał Szamborski, Paweł Rembowicz, 
Marcin Kiersnoskowicz, Mikołaj Gacki.

Z tych panowie bracia na Seniorów wybrali: Mi- j 
chała Tyczkowicza i Jerzego Sczepańskiego; na 
Marszałków Pawła Leskiego i Andrzeja Podbo-j 
wicza; na Chorążych: Jana Młynarskiego, i Mie-j 
cznika Jakóba Czartoryskiego; Pisarz Bractwa I 
Stanisław Strachocki; Pisarz tarczowy (sculi n o - ! 
tarius) Wawrzyniec Nieśmiałek; Szafarze (Dispen-j 
satores) Władysław Breton i Kazimierz Smu- 
rzyński.

Z tego widocznem jest, że bractwo to w za ­
wiązku swoim, wyjąwszy pięciu członków,' jak się 
zdaje pochodzenia niemieckiego, z samych pola- j 
ków skojarzone zostało, i że prócz żydów, Kalisz; 
naówczas prawie jednolitą w swych murach po­
siadał ludność.

Po dopełniouych wyborach Starszyzna bracka 
w miejscu do strzelania przeznaczonem wybrała 
na króla tarczowego (scuti percussorem) Adama 
Czerwieniewicza aptekarza (pharmaeopola) m. Ka­
lisza.

,,Król tarczowy stosownie do praw i przywile­
jów, przed strzelaniem nowem oddawał do Skar­
bu bractwa na niedzielę przed Świątkami klejnot, 
to jest tablicę srebrną z łańcuszkiem i kółkiem j 
srebrnemi.” 1 |

Inne zresztą wiadomości bez żadnego ładu w tej 
księdzć rozrzucone w następnym porządku dają I 
się zestawić:

W roku 1673 obrano dwóch Seniorów,
W r. 1676 ustanowiono urząd Procuratoris fa-j 

rinae trwający do r. 1683.
W r. 1684 zamieniony na Procuratores prae- 

rniorum, w r. 1688 zniesiony, a natomiast przy-1 
wróceDi Dispensatores farini. j

W r. 1694 postanowieni: Dispensatores loci ja- 
culatorii.

W r. 1719 przybyły urzęda: Podskarbiego b ra ­
ctw a, Szafarzów (Dispensatores) i Pisarzów do dołu I 

Sądownictwo Koła Rycerskiego względem utrzy-| 
mania karności i porządku, przytem dla zachowa­
nia w pamięci, zapisało dekretacje swoje z róż- |  
nych spraw wynikłe, których dosłowne p rzy ta - |  
czarny odpisy:

Roku 1701 „Królestwo od Pana Józefa Solskie­
go kupił P. Jau  Grochalski, który bez wiedze Panów I 
Starszych kontrakt spisał z Panem Solskim kopna I 
tegoż szczęścia potajemnie. Go isz uczynili prze-1 
ciw prawu, i to Panowie Bracia zapisać kazali, o 
co sprawa w Bractwie ma być z nimi.” Nie ma 
jednak żadnego śladu, w jaki sposób nadużycie to 
Marcinem Ryśkiewiczem i Zacnie Sławetnym Pa­
nem Żanickim względem Trafarów, którą kontro-1 
wersję uspokajając za konsensem i pozwoleniem! 
stron obudwóch, ponieważ dobrowolnie Trafarów 
swoich ustępuj ą a osobliwie Sł. P. Żauicki jako król I 
tarczowy Sacra mhilomiuus satisfactionem expensisl 
(?... nie ma sensu po łacinie) i one Miastu na po-1 
trzeby jego a osobliwie na utrzymanie muru wa-l 
lącego się za mielcuchami darują, tedy tę kon tro -[



knięcio jeszcze smutniejszych, niż się s ta ły  n a ­
stępstw, bo uratowanie sk ładu  nafty w piwnicach 
nieruchomości, k tó ra  uległa pogorzeli, winien być 
przes trogą dla wszystkich a szczególniej dla h an ­
dlujących tym palnym m ater ja łem , iżby go nie 
trzymali w znacznych ilościach ani w sklepach, 
ani w sk ładach  pod domami, ale brali tylko ilość 
potrzebną, średnio  na dzienną konsumpcję, joraz. 
iżby składy także pobudowali dla siebie w miej­
scach odległych po za miastem, i z dala budyn­
ków.

—  Magazyn ubiorów męzkich stowarzyszenia 
krawców warszawskich pod firmą p. Dziubczyu- 
skiego, już zos ta ł  o tw arty  na ulicy Kanonickiej, 
w lokalu dawnego magazynu p. Zagajewskiego. 
Niewątpimy, że szczęśliwa myśl u rządzenia takiej 
spółki, da jej przedsiębiercom byt a mieszkańcom 
naszego miasta  i jego okolic przez roboty dok ła ­
dne i sumienne, oraz ceny umiarkowane, p rzyn ie­
sie ta k ż e  nie m ało  korzyści.  Ponawiam y więc 
wypowiedzianą już  przez nas zachę ty  do popie­
ran ia  tego przedsiębierstwa.

—  Dane w zeszły czw artek  przedstawienie 
am atorsk ie  na korzyść n iezamożnych uczniów gi­
m naz jum , przyniosło ogólnego dochodu zaledwie 
kilkadziesiąt rubli. Oczywisty to i nie pierwszy 
dowód, że kółko am atorów, jak ie  od pewnego cza­
su urządza zawzięcie p rzedstaw ien ia  na rozmaite 
cele, nie może ju ż  przywabić publiczności do te a ­
tru. Widocznie dobre  chęci nie wystarcza ją .  Ra 
dzimy im przeto aby nadal wyrzekli się już  swo­
ich usiłowań, czas wolny od zajęć codziennych na 
co innego poświęcając.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w  szp ita lach  g u b e rn ji kalisk ie j za m iesiąc październ ik  

1812 r.
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JŚtej T ró jcy  w  Kaliszu . . . 64 66 61 6 63
S tarozakonnych  w K aliszu 16 41 34 23
Śgo  Józefa  w S ie rad z u . . . 13 I d 13 l 14
W szyst. SS-ch w W ieluniu. 10 39 33 23
Sgo M ikołaja w Łęczycy . . 21 28 15 32
Sgo D ucha w K oninie . . . 19 41 30 4 26
W lazarec ie  wiez. w Kaliszu 1 n 17 V

„ j, S ieradzu 22 12 13 3 18
„ „ Ł ęczycy 7 16 16 7

R azem  . . . 188 2 15 232 18 213

—  Zamieszczone w poprzednim numerze Ka- 
liszanina (pod obwieszczeniami), podziękowanie od 
kaw alerji balowej za urządzony w dniu 19 b. m. 
przez kółko młodzieży izraelskiej, wieczór tańcu ­
jący ,  wielu rozśmieszyło, n iektórych zaś (szcze­
gólniej interesowanych), natchnęło  myślą, że r a ­
mota owa w celu szykany, wyszła z pod pióra r e ­
dakcji. 'l ak  je d n ak  nie jest, ar tykul ik  ów rzeczy­
wiście podany zosta ł pod obwieszczenia p ła tn e

wersją Zacuie S ławetni Panowie Brac ia um arza ją  
salve je d n ak  zostawując, ażeby za kolację złotych 
sto  i kleinot należący do Skrzynki Brackiej o d d a ­
ny był. Zabiegając zaś in posterum  (na przyszłość 
podobnym kontrowersjom, unanimiter (jednomyślnie) 
ustanawiamy: ażeby żaden z Panów Braci tak  s ta r ­
szych ja k o  i młodszych n ie  ważył się tylko z R e ­
ges tru  przez Panów Starszych tegoż K oła  R ycer­
skiego spisanego do ta rczy  s trzelać i daremnych 
trafarów nie zabierać, póki prawem  opisanych 
pierwszy nie wystrzeli, czego seriam adtendentiam  
(ścisłe dopilnowanie) tak  sław etnym  Panom  S ta r ­
szym ja k o  inszym oficjalistom koła  rycerskiego 
eomittimus (zalecany).”

W r. 1724 „na  sessji unanim iter  Imci Panowie 
Brac ia^S ławetnego  Pana Hincza dla n ieposłuszeń­
stwa B rac tw u z Regestru  Koła Rycerskiego wyglu- 
zowali.”

Roku 1727 ,,Ponieważ Sławetny Pan  Ja n  Gre- 
plecki podczas congresu (zebran ia)  Ich Mc. Panów 
Braci,  przez niepohamowanie mowy swojej wolniej 
in te res  Bracki zatamow ał, który to mniejszej b y I 
względem osoby jego im portanęji  (znaczenia),—  
więc pomienieni wzwyż Ich Mc. Panowie Bracia 
Koła Rycerskiego stosując się do Praw  Najjaśnie j­
szych Królów Panów naszych miłościwych Kołu 
temu rycerskiem u nadanych, tyle razy będąc 
względem impetów swoich w mowie niepohamo­
wany, napomniony, n iepamiętając na praw a i j u ­
ry sdykc ję  Starszeństwa, więc za tę  popędliwość 
i le tkcść jego, aby na potem takie nie bywały 
dla zgorszenia inszych, osądzili go aby na C hw a­
łę  Bożą d a t  wosku pół kamienia, złotych trzy ex 
nunc (zaraz),  wolne więzienie przez noc, to jest

—  3o —

przez jednego z członków kaw alerji balowej, zape­
wne w najlepszej chęci. Poprawiać zaś jego u tw o­
ru, redakcja  nie miała prawa, ani obowiązku.

—  Zmarli w Kaliszu: dnia 17 stycznia r. b., 
Augustyn S z m i d t ^  przeżywszy la t 70, obywatel 
ziemski, a os ta tn io  miasta  Kalisza; —  w dniu 21 
b. m., Joanna  z Krakow skich  .T ła ila liń ska^  
w wieku la t 71, obyw ate lka  m. Kalisza; — w d. 
23 t. m., J a n  U o fT in an , w wieku la t 21, pro­
wizor ap tekarsk i ,

Korespondencja Kaliszanina.

LISTY z  WARSZAWY.

Styczeń 1 8 7 3  r.
Do poważnej już  i tak  liczby naszych pism p u ­

blicznych, Nowy Rok dorzucił  n a m  jeszcze jedno: 
„ O g n i s k o  D o m o w e . ” Mamy więc już  ich do 
40, nielicząc w to czterech prowincjonalnych or­
ganów. Lękliwi py ta ją  się trwożnie, kto to czy­
tać a zw łaszcza prenum erować będzie?, wydawcy 
jednak  wzięli na odwagę, i tak  ufają rozbudzo­
nemu poczuciu potrzeby czytania w kraju, iż nie 
pyta ją ,  a wydają wciąż nowe i nowe. I nie po- 
wimy, by źle na tem wychodzili; owszem in te re­
su ro b ią —a tak  i wilk syty i owca cała. Nowe 
pismo, ja k  dotąd  zbyt jasno  nie zarysowało się 

jeszcze; czekajmy więc nim wyrzeczemy o niem 
zdanie nasze. Tymczasem zaznaczamy tylko iż 
zapalonem  zostało, a  ciepło jak ie  wydawać zam ie­
rza  i światło  jak iem  m a jaśnieć, ogrzewać mają 
i oświecać społeczeństwo. Witamy je  więc chętnie, 
oby tylko gorza ło  dla dobra  ogólnego i ogólnej 
oświaty.

O światy ogólnej! wielkie słowa, smutkiem p rze j­
m ujące  każdego, k to  widzi ja k  niski je j  jeszcze 
s tan  u nas. A kto tego nie widzi? Dziś już  le ­
piej, dziś już  znać usiłowania około podniesienia 
jej poziomu, ale ja k  jeszcze do dobrego daleko. 
Powiadamy: że dziś znać usiłowania około pod­
niesienia jej poziomu, i motywujemy zdanie nasze. 
Każdy kto chce tylko widzieć, widzi pewien po­
stęp pod tym względem. W ydają  się pisma i 
książki, rozchodzące się w tysiącach egzemplarzy, 
zak łada ją  się spółki i stowarzyszenia celem p o d ­
niesienia dobiobytu  mieszkańców kraju . Szcze­
gólniej ruch na polu umysłowein się zwiększa. 
W przeszłym  liście p isałem wam o wydawnictwach 
Niwy i Opiekuna Domowego, dziś w ypada mi rzec 
słów kilka o 50 tomach Przeglądu Tygodniowego. 
P rzed  rokiem R edakcja tego pisma zapowiedzia­
ł a  to wydawnictwo. Zdumieliśmy się jego tan io ­
ścią; 50 tomów dzicsięcio arkuszowych za 5 ru ­
bli, to znaczy a rkusz  d ruku  za  kopiejkę!! Arkusz 
d ru k u  za kopiejkę dzieł Smilesa, Wewula, Mila, 
D rapera ,  Hucksleya i t. p. potęg naukowych. Od

za nieposzanowanie praw Królów Panów Miłości­
wych, trzy  z ło te  za nieuszanowauie Iurysdykcji 
S tarszeństw a , za nieuszanowauie M agistra tu  wię­
zienie i deprekac ję  wszystkim Ich mościom Panom  
natenczas będącym, Braci k tórzy  natenczas byli 
praesentes, co wszystko wykonać powinien sub amis- 
sione (pod u tra tą )  tegoż K oła  Rycerskiego.”

Dnia 15 maja 1746 r...- „Na której sessji k o n ­
kluzji zszedłszy się ex loco privilegiato  (z miej­
sca uprzywilejowanego, rozumie się z strzelnicy 
czyli Celstatu) Ich Mc. Bracia do kamienicy Za­
cnie S ław etnego  Pana  F ranciszka  Chęckiego cum 
pleno Situlo Starszego pierwszego, zaszła skarga  od 
tegoż Imci P a n a  Starszego Pierwszego na pana 
Ludwika Kłonickiego b ra ta  ko ła  tego o lekotnyśl- 
ną mowę i o odpowiedź jakoż szlachecką (sic), 
grożąc p ro tekc ją  temuż Starszemu, więc Ich Mość 
PP. Bracia widząc lekkość języka, a uważając aby 
Ich Mość P P . S tarsi  mieli swoją obserwę od P a ­
nów Braci na dalszy czas, tegoż Pana  Ludwika 
Kłonickiego brata  Koła tego karanym  być uznają, 
aby P an  Kłonicki wieżą ra tuszną  dnia ju trze jsze ­
go rano  zasiadł i toż więzienie przez godzin trzy  
w ypełn ił  nicschodząc, po skończonem więzieniu 
aby solennie przez Godnych Ich-mciów Braci,  JP .  
S tarszem u deprekacją  uczynił i do o ł ta rza  Ś-tej 
Trójcy Kanoników Regularnych świec parę, po 
funcie jedna,  ja rzęcych d a ł  in instant!, co wszyst­
ko wypełnić powinien pod zabronieniem Trafarów 
teraz i na przysz łe  la ta, a od takowych niech na 
skarcone zostało #).

*) W  innych m iejscow ościach, p raw o rozm aicie okre  
sia ło  m ożność n ab y w an ia  lub  odstępow an ia  tra farow yck

. ..  i . ,  i ,

nowego roku pokazały  się ju ż  dwa pierwsze to ­
my: Początki cywilizacji ludzkiej, oraz Szwajcarja 
i Szwajcarowie Dixona. Dalej ma iść: Wiedza i 
Sumienie W acherota i C h a ra k te r  Smilesa. R e ­
dakcja P rzeg lądu  ogłosiła, iż aby wyjść na swo- 
jem potrzebuje  mieć 3000 prenum era torów; nie 
wiemy czy ich ma tyle, zgodzicie się je d n ak  ze 
mną na to, że ich dwa razy tyle mieć powinna, 
ile że 50 tomów prenum erować można niezależnie 
od Przeg lądu  Tygodniowego. Więc rozprzestrze­
nianie wiadomości i zachęcanie do p rzedpłaty  na 
to naj tańsze polskie tak  pożądane wydawnictwo, 
jest obowiązkiem każdego życzącego ogółowi do­
brze człowieka.

Pierwszy zeszyt Bibljoteki umiejętności p raw ­
nych już się pokazał  na widok publiczny i z a ­
wiera 3 a rkusze  dz ie ła  Delsola i 1 Zachariaego. 
W -c ią g u  roku ma wyjść arkuszy  90. W ydawni­
ctwo Biblioteki prawnej rozmaicie przyjęto. Je ­
dni z zapałem, inni pesymiści obojętnie. Słysza­
łem  ja k  jeden  z prawników dokumentnie ' tło- 
maczył swoim kolegom, iż wydawnictwo się nie 
u d a , ponieważ P rzeg ląd  Sądowy chociaż sub­
wencjonowany, a jednak  się nie udal. Racja fizy­
ka. W pojęciach tego jegomościa najlepiej nic 
nie robić, i marzyć z opuszczonemi rękami, bo 
każdy k ro k  naprzód m oże się nie udać, a tu  tym ­
czasem on tylko się nie n d a l Światły prawników 
je d n ak  ogół inaczej sądzi, więc wydawnictwo pe­
wne poparcia  s tanu  prawniczego w kraju , nie zwa­
żając na m am rotanie podobnych temu jegomości 
nieudatnych jednostek.

Uroczystość jubileuszu K opernika zbliża się. 
Zapisy na Album mające się wydać celem uczcze­
nia pamięci tego nieśmiertelnego męża, p rzecho­
dzą wszelkie oczekiwania. Długo nie szło, póki 
gazety nie zajęły się tem na prawdę. J a k  się 
za ję ły ,— posypały się setki przedpłacicieli. Dziś 
ju ż  jesteśmy pewni, iż tysiąc p renum era torów  się 
zbierze, Szanowne Towar. Przyjació ł Nauk w Po­
znaniu, p rzynajm niej na s t ra ty  narażonem nie 
będzie, a Niemcy przynajmniej nie będą z nas 
szydzić. I my tu  w W arszawie, jako  stolicy oj­
czyzny K opernika zamierzamy obchodzić dzień ju ­
bileuszowy uroczyście. Jaki jednak  program  uro­
czystości,— nie wiemy.

K arnaw ał w pełni życia. Baw ią się— choć nie 
tak  zapam iętale j a k  la t  przeszłych. Zabawa i t a ­
niec więcej są poszukiwane jako  ła tw y sposób 
przepędzenia  czasu, aniżeli cel za k tó rym  by na­
m ię tn ie  goniono. I  w tem jest postęp ku  lepsze­
mu. Dawniej szał,  gorączka porywały namiętnie 
wszystkich, dziś zaczyna nastawać rozwaga... coć- 
by w tańcu.

Słówko pro doma. Listy n a sz e  miały niestety 
(11) nieszczęścia niepodobać się najwyższemu T ry ­
bunałowi pism warszawskich. Zgadnijcie komu? 
P rzeglądowi Tygodniowemu. Rozgniewał się na 
nas, i gniew swój wywarł w słowach w ro slych ju i 
w jego  naturę, w num erze z d. 17 stycznia. Wie-

W  roku 1722 „Ponieważ zasz ła  na sessji kon­
trowersja  (spór) między Zacnie s ław etnym  panem 
potym się strzeże pod surowszą k a rą .”

Cały m ają tek  pieniężny i sreb rne  pamiątkowe 
klejnoty, stanowiące skarb  czyli wspólną Koła 
Rycerskiego kassę, przechowywane były s ta ra n ­
nie pod kontro lą  u rzędu  S tarszych, w ta k  zwanej 
Skrzynce brackiej, względem pomieszczenia której 
w r. 1719 zapadło postanowienie: że za wspólną 
zgodą Panów Braci w razie potrzeby mogło na­
stąpić jej przeniesienie z domu jednego do 
drugiego b ra ta  pod którego zos taw ała nadzorem i 
i gdzie się zw ykłe  odbywały sessje.

W tymże roku, ua ogólnem B rac tw a strzeleckie­
go zebran iu  „według przepisów porządkowych, od­
była się rewizja Skrzynki, w której przywilejów 
było trzy Najjaśniejszych Królów Panów Miłości­
wych Michała, Ja u a  i A ugusta wtorego szczęś liw i 
nam panującego, tudzież książek z ak tam i cztery-" 

„P rzy  rewizji  Skrzynki brackiej, w r. 1720 do­
pełnionej, oprócz zachowanych w niej przywilej j 
książek znaleziono w gotowiźnie złp. 3 gr. 5." 
W roku zaś 1722 było tylko złp. 4 gr. 14.

(D alszy ciąg nastąpi).

korzyści. W porząd k u  S trzelb y  dla lw ow skich strzelców 
w r .  1093 ustanow ionym , m iędzy iim em i pow iedzian i 
„In  q uan tum  (jeźli) by  zaś (uchow aj Boże) e x  p o s s e s s iw  
natis (z osiad łych  czyli w łaścic ie li) żaden trafić n ie  miał' 
te d y  w olno possessionato  ab im possessionato  (osiadłen>‘‘ 
od  n leosiad łego) ów tra f  odkupić, bliżsi jed n a k  beda  
niego Ich JIM. PP. P rezydenci, po nich PP. S ta rsi Strzęp 
cy in quan tum  (jeże lib y  z Ich MM. żaden nie afectow®* 
te g o .” (T . K ulczyckiego: „R ys h ist Tow . Strz. Iw o * 9; 
ob. str . 139).“  Co do k rakow sk iego , patrz  wyżej przf* 
k o ń c u  w iadom ości o tem że bractw ie.
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c ie  ja k i  po w ó d  j e g o  gn iew u?  O to ż e m  o ś m ie l i ł  się  
w l is tach  m oich  chw a lić  w y d a w n ic t w a  pew nych  
pism , a n ic  nie  m ów ić  o j e g o .  Za to d o s t a ło  mi  
s ię  m iano agenta  i stręc zyc ie la  kilku n a ra z  p ism , 
św iadom ie sp rzed a ja eg o  i t. p. Z a r zu ty  te  p o k r y ł ­
b y m  p o g a r d ą  ta k ą  sa m ą  j a k ą  P r z e g lą d  p o k r y ł  
n ie u c z c iw ie  z r e s z t ą  w y s tą p ie n ie  p r z ec iw k o  sob ie  
innych ,  g d y b y  m nie  w ie lc e  n ie  b o la ło ,  że  ich s ię  
d o p u ś c i ło  p ism o, m a ją ce  n i e z a p r z e c z e n ie  sw o je  z a ­
s łu g i ,  i w ięce j  s to k r o ć  w a r te  od ca łe j  fa la n g i  tych  
sta re j d a ty  pism, bez p rzek onań ,  bez  na u k i ,  bez  
zdania .  A  je d n a k  s i ę  d o p u ś c i ło  i n iera z  s ię  p o ­
d o b n y c h  d o p u szc za .  S m u tn o .  (Jzy j e s t  sen s ,  czy  
j e s t  lo g ik a  w s ło w a c h  P r z e g lą d u — o są d źc ie .  Za  
to ,  ż e  m n ie  p o c ią g n ę ły  więcej  s y s t e m a t y c z n e  w y ­
d a w n ic tw a  k ilku pism , od n ie k tó r y ch  j e g o ,  (b ro ń  
B o ż e  n ie  od  5 0  to m ó w )— w ięcej o ty le  ty lko ,  ż em
0 nich więcej p isa ł ,  choć  i P r z e g lą d o w y c h  n ie  p o ­
m ija ł ,  za  to  d o s t a ły  m i s ię  ta k ie  e p i t e t y .  W ięc  
k ażdy ,  k to  ty lko  w P r z e g lą d z ie  nie  w id z i  p ó ł b o ­
ga, k tó rem u ofiary na  o ł t a r z u  palić  trzeba ,  k to  
się p o w a ża  z g o d n ie  z p r z e k o n a n ie m  sw o jem  c h w a ­
lić i p o d n o s ić  in n e  w y d a w n ic tw a ,  je s t  sp rzed a jn ym
1 stręczycielem  innych p ism . L o g ik a  ta k a  w p iśm ie  
z k ą d in ą d  t r z e ź w e m  z a s t a n a w ia .  J e ż e l i  k to  to  
P r z e g lą d  n ie  pow in ien  s ię  n igd y  w ży c iu  jej d o ­
pu sz cz a ć .  W ia d o m o  bow iem , iż p r z e c iw n icy  jego  
nie  waha li  s ię  w opin ii  publicznej  d y s k r e d y to w a ć  
go  p o d o b n em iż  e p i le ta m i ,  za  to  ty lk o  iż  s t a ł  przy  
s w o ic h  p r z e k o n a n ia c h ;  P r z e g lą d  ż a l i ł  s ię  sa m  na 
to, a  m im o  to d z iś  tą  sa m ą  b ron ią  w nas  u g o ­
d z i ł .  S m u tn o  i j e s z c z e  raz sm utno!! P o s ł u g i w a ­
nie  s ię  b ro u ią ,  przez  p ism o, k tó r e  j ą  ta k  p o t ę ­
p ia ło  z a w s z e  j e s t  n i e d a ją c ą  się  n iczem  t lo m a c z y ć  
n ie k o n se k w e n c ją .  ??Y

llóżne wiadom ości.

—  Ś p iew a c y  w ło sc y  pod d y r e k c ją  p. C rott i  
7 P e tr o k o w a  p rzen ie ś l i  s ię  do  C z ęs to c h o w y  dla  
dania  t r ze ch  p rzed s ta w ień ,  n a s tęp n ie  za ś  o s i e d l ą  
S1S ni* kilka ty g o d n i  w L o d z i .

—  „ N o w . W r e m .” z a m ie s z c z a  ra d o sn ą  p o g ł o ­
s k ę ,  że  w P e te r s b u r g u  od r. 1 8 7 3  z a m ia s t  k i lk u  
ty s ię c y  sz y n k ó w ,  będz ie  ty lk o  d w ie śc ie ,  oraz ,  że  
w s k ła d a c h  g o r z a łk i  n ie  w o lno  b ę d z ie  pić jej na  
m iejscu .  (G. W .)

—  Gaz now o w y n a le z io n y  p r z ez  brac i  K rom -  
sch rb d eró w  w L ond yn ie ,  zrob i z u p e łn y  p r z ew r ó t  
w s y s te m ie  o św ie t la n ia  m ia st ,  j e że l i  ty lko  p o ło w a  
j e s t  p r a w d y  w tem ,  co o ty m  n o w y m  w y n a la z k u

•mes don os i .  W  s k ła d  j e g o  w c h o d z i  wodoród ,  
g a z  w ęg lo w y  i p o w ie tr z e  a tm o s fe r y c z n e .

~  A rtur  G brgey ,  d o w ó d z ca  arm ji w ęg iersk ie j  
w 1 8 4 9  r., o t r z y m a ł  tera z  p r y w a tn ą  p o sa d ę  in ż y ­
niera  przy  b u d o w ie  kole i  w ę g ier sk ie j  w sch o d n ie j  
na d y s ta n s ie  m ięd zy  S c b o s sb u r g ie m  i I te p sem , ze  
sk r o m n ą  p ła c ą  1 5 0  z łr .  m ies ię cz n ie .  P r z e d s ię b io r ­
ca  b u d o w y  tej ko le i  b y ł  w roku 1 8 4 9  k a p ita n em  
w arm ji G d rg ey a .  (O . W .)

W p ły w  plew , jak  d o n o s i  ro ln ic z e  p isem k o  
dla w ło śc ia n ,  w y d a w a n e  p rzez  hr. L ippe-YYeissen-  
. Id, na z d r o w ie  k arm ionej  n iem i t r z o d y  c h lew n ej ,  
j e s t  zn a k o m ity .  S z c z e g ó ln ie  o d z n a c z a ją  s ię  p le w y  
g ro ch u ,  w y k i  i lnu .  N a j le p sz e  są  p le w y  g r o ch o w e ,  
k tó re  n a w e t  pod w z g lęd em  d y e t y  w a ż n ą  ro lę  o d ­
g ry w a ją ,  bo d z ia ła ją  ro zw a ln ia ją c o ;—  św in ie  tra -  

w y r z u ty  sk ó rn e  i s ta ją  s i ę  w e so tc m i,  żw a w e m i,  
któ re  p o p rz e d n io  b y ły  o c ię ż a łe m i  i smtrtnęmi.

(K o re sp .)
W  m. L o d z i  o tw a r te m  z o s t a ł o  biuro po­

s ła ń c ó w  p u b l icz n y c h ,  u o f g a n iz o w a n e  p r z e z  p. L u -  
w‘ka L eo ,  k u p c a  drug ie j  g i ldji.  (G . II.)

w r  , d z i a ł a n i e  ś w ia t ła  na n a f t ę .—  P. G ro to w sk i  
B u l le t in  de  la s o c i ć t ś  c h im iq u e ,  pisze: ż e  nafta  

^ y s ta w io n a  j e d n o c z e ś n ie  na  d z ia ła n ie  ś w ia t ł a  i po- 
źle  Z? ’ n a b 'e ra  przykrej  w o n i,  ż ó łk n ie  i s ta je  s ię  
sie f11̂ ' B a r w a  na c z y n ia  s z k la n e g o  w k tó r e m  
zach i z n a 'dui e > w p ły w a  sd n ie  na z m ia n y  w niej 
czvsf° uaj§ ° r z e j  z a ś  d z ia ła  s z k ł o  p r z ez ro -
trzvn6’ - e ’ ‘ t e ^ °  też  n a js to so w n ie j  jest  
bla- naB ę  w m iejscu  c ie m n e m , w na c z y n ia ch  rżanych. ęG
c z y s tc e /  M ilw a u k e e  w A m e r y c e  o d b y ła  s ię  uro-  

c p o ś w ię c e n ia  fu n d a m e n tó w  pod b u d o w ę  ko-  
d ic k o -p o ls k ie g o ,  w o b e c  w ie lk ie g o  t łu -  

t y s i ę c y " ' ^ ^ ' ' - _ K o sz ta  budovvy o b l icz o u e  są  na 5 0
. ^ d n o ś

—  N i e d o z w o l o n e  p r ' z e d r u k i .  G łó w n y  z a ­
rzą d  sp raw  p r a ss o w y c h  o g ła s z a  w Gońcu U rzęd.: 
„ W  n ie k tó r y c h  c z a s o p ism a c h  i in n y ch  w y d a w n i ­
c tw a c h  sp e c y a ln y c h  lub śc iś le  n a u k o w y c h  c zę s to -  
k a ć  z a m ie s z c z a j ą  s ię  ta k ie  h i s to r y c z n e  i k r y t y ­
c z n e  ba d a n ia ,  a r t y k u ły  i d o k u m e u ta ,  k tó r y c h  o s n o ­
w ę s t a n o w ią  p r z ed m io ty  u ie  m o g ą c e  s ię  u p o w s z e ­
ch n ia ć  w śród  ca łe j  m assy  c z y te ln ik ó w .  P r z e z n a ­
c z o n e  w y łą c z n ie  do  o s ią g n ię c ia  o k r e ś lo n y c h  ce lów  
n a u k o w y ch ,  n ie  za ś  do s łu ż e n ia  z a  p o k a r m  pró-  
żn iaczej  c ie k a w o śc i  a lb o  z a  ś r o d e k  s z e r z e n ia  j a ­
k ic h ś  z gory p o w z ię ty c h  teo ry j ,  w sp o m n ia n e  p o ­
wyżej bad a n ia ,  a r t y k u ły  i d o k u m e u t a  na b iera ją  
w ła ś n ie  ta k ie g o  n ie p o ż ą d a n e g o  z n a c z e n ia ,  sk o ro  
się  j e  p r z ed ru k o w u je  w c a ło ś c i  lub  w y c ią g a ch  i 
u r y w k a ch  w p ism a c h  m a ją cy c h  c h a r a k te r  c a łk ie m  
i n n y ,d o s t ę p n y c h  k a ż d e m u ,  r o z c h o d z ą c y c h  s ię  w z n a ­
cznej l ic z b ie  e g z e m p la r z y ,  a  te in  bardziej  w c z a s o ­
p ism ach  i g a z e t a c h  l i t e r a c k o -p o i i ty c z n y c h .  S k u t ­
k ie m  tych  u w a g ,  j u ż  p o p rz e d n io  k ó m m u n ik o w a -  
nych  d r o g ą  u r z ę d o w ą  red a k cjo m  pism  c z a s o w y c h ,  
g łó w n y  z a rzą d  sp ra w  p r a s so w y c h ,  z z e z w o le n ia  
m in is tra  sp raw  w e w n ę tr z n y c h ,  o g ła s z a ,  iż na przy  
s z ło ś ć  z a  p o d o b n e  p r z ed ru k i  w y m ie n io n y c h  p o w y ­
żej badań ,  a r t y k u łó w  i d o k u m e n tó w  lub ich u ry w ­
ków , c za s o p ism a  u w o ln io n e  od c e n z u r y  p rew eu cv j-  
uej będą n ie z w ło c z n ie  i n ieu ch ro n n ie  o k ła d a n e  
u s ta n o w io n e m i  k a ra m i  a d m in is tr a c y jn e m u '’

—  F a ł s z y w e  b i l e t y  k o l e i  ż e l a z n y c h .  
O dcski W iestu. don os i ,  ż e  na O desk ie j  ko le i  ż e l a ­
znej  o d k r y to  m n ó z tw o  p o d rab ianych  b iletów  p a ­
sażersk ich .  U p ew n ia ją ,  że  f a ł s z e r z a  już o d k ry to .  
B ile tó w  in iano z n a leź ć  na  j a k i e  2 0 , 0 0 0  rubli.  B y ­
ł a  to niby s ta c ja  cen tra ln a ,  na  której k u p o w a n o  
po zn iżon ej  cen ie  b i le ty  na  w s z y s t k ie  l iu je  k o le i  
ż e la zn y ch  w I lo ss j i .  (G . W.)

—  YY N ie m c z e c h  z o s t a ły  z a m k n ię te  dn ia  3 1  
g r u d n ia  do tej pory j e s z c z e  i s tn ie ją ce  d o m y  gry ,  
m ia n o w ic ie  w B a d e n ,  w N a ssa u  i H e s se u -K a sse l .  Ud  
1 -g o  s ty c z n ia  b. r. j a w n y c h  d o m ó w  g r y  w E u r o ­
p ie  j e s t  trzy: w M onaco  w S a x o n j i ,  w S zw ajcarj i  
i w H e lg o la u d z ie ,  a ng ie lsk ie j  ko louji .  W y ją tek  
w p ra w d z ie  s ta n o w ić  m o że  H iszp a n ja ,  w sa m y m  
b o w ie m  M adrycie  j e s t  p o d o b n o  do  d w u d z ie s tu  b a n ­
ków  g ry .  (K. C.)

—  P r z e g lą d  P o w sz e c h n y ,  p o ś w ięc o n y  l i t e r a t u ­
rze ,  s z t u k o m  i n a u k o m , w y c h o d z ić  z a c z n ie  od 1 
l ip ca  r. b. w D r e ź n ie  lub L ipsku ,  pod  r e d a k c ją  J. 
I. K r a s z e w s k ie g o .  (G. W .)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

—  D o  i iczb y  pism  sp e c ja ln y c h  p r z y b y ł  w y d a ­
w any w W a r sz a w ie  z p o c z ą t k ie m  r. b." „"Tygodnik 
p r z e m y s ło w o - n a u k o w y ,” p o ś w ię c o n y  z a ra z em  i ro l­
n ic tw u . W y d a w ca m i j e g o  są  p p . l . R e d l ich  i A.  
B achner .  P ie r w sz y  n u m er  o leaza ł  próbę  z n a k o m i ­
tej w artośc i  p r a k ty c z n e j ,  m ieśc i  on  b o w iem  w s o ­
bie w ie lk ą  r o żn o ro d n o ść  a r ty k u łó w  i m n ó stw o  w a ­
ż n y c h  a  b ieżą cy ch  w s k a z ó w e k  i w ia d o m o śc i  dla  
h a n d lu ją c y ch  i p r z e m y s ło w c ó w .  N ie  p r z e s ą d z a ją c  
p r z y sz ło ś c i ,  zda je  s ię  nam , że  j e ś l i  p ism o to b ę ­
d z ie  p o s tę p o w a ć  i nad a l  tą  s a m ą  drogą ,  s ta n ie  
s ię  u ie z b ę d n e m  w r ę k a ch  n a szy c h  h a n d lu ją c y ch  i 
p r z e m y s ło w c ó w ,  d la  k tó r y c h  z a s t ą p ić  m o ż e  s k u ­
t e c z n ie  r o z m a i t e  „ H a n d e l s - B la t t y ,”  ja k im i  s ię  d z iś  
p o s łu g u ją ,  a na k tórych  u ie  z a w s z e ,  z w ła s z c z a  co  do 
ua szy c h  s t o s u n k ó w ,  op ierać  s ię  m ożna.

—  Z p o c z ą tk ie m  ro k u  b ie żą c eg o  z a c z ę ł o  w y ­
cho dz ić  c z w a r t e  z rzędu  p ro w in c jo n a ln e  po lsk ie

. , ... . . .  . . . .  . ,  n ę t r ż _ _  . . _..........
j a k  i p o w ie r zc h o w n o ść ,  r o k u ją  n a d er  p o ch leb n ie  
o ty m  n o w y m  p r z y b y sz u ,  k t ó r e g o  w i ta m v  sercem  
s z c ze re m  i p rzy ch y ln e iu .  D o b ó r  i r o z m a i to ść  a r ­
ty k u łó w ,  form a pow ażna,  w różą ,  iż o ko l ice  P io t r ­
k o w a  i sa m o  to m ia sto  m ieć  w n iem  będą  g o d n e ­
g o  i p o ż y t e c z n e g o  r e p r e z e n ta n ta .  N a u c z e n i  p r z e ­
c ież  w ła sn e  in do św ia d c ze n ie m , n ie  w a c b a m y  s ię  w y ­
p o w ie d z ieć ,  że  n a jg o r l iw sz e  u s i ło w a n ia ,  trudy  i z a ­
b ie g i  r ed a k c j i  b e z o w o c n e m i  o k a z a ć  s ię  w p r z y ­
s z ło ś c i  m o g ą ,  jeże l i  m ie j s c o w o ś ć  b liższa  i d a lsza  
p r z y ch o d z ić  m u  n ie  b ędz ie  z  u m y s ło w ą  i m a t e -  
r ja lną  p o m o c ą —  i pop arc iem .  W na szy c h  c za sa ch  
p ism a  p r o w in c jo n a ln e  są  n ie ja k o  pro b ierzem  w ar  

I tuści  m ora ln ej ,  u m y s ło w ej

p o m o cy
—  L ic /h n  i i -  < • • , . to sc i  m o r a ln e ; , -u m y s ło w e j  i sp o łe c zn e j  sw y ch  oko

r° k ie m  s ie  ? wmn tr' n ‘eim eclucl1 z  k a ż d y m  lic; o b o ję tn o ś ć  dla  n ich  czy  p rzez  brak p o m o cy  
“d p ł y n e ło  do  a ™ ’ f . ^ ! n,,)1u,rga w ™ ku z e s z ły m  u m y s ło w e j ,  c zy  m aterja lnej ,  będzie  k ie d v ś  w dzie-  
w 1 8 7 1 r n oo  , 7 pry -k ’ ■ w J'c h °d ź c ó w ,  z a ś  ja c h  l i t e r a tu r y  o jczyste j  f igurow ać  n ie  z b y t  po-

o 3 2 , 1 7 0  osob  m niej.  | c h leb n ie  d la  tych, co s ię  po zna ć  n ie  um ieli ,  lu

poznać  nie  chcie l i  ńa te m ,  że  p ism a m ie jsco w e  są  
k o n ie c z n o śc ią  s p o łe c z e ń s t w a  u c y w i l iz o w a n eg o ,  i że  
w a rto ść  w e w n ę tr z n a ,  o r a z  byt tych  pism , g łó w n ie  
od o g ó łu  za leżą ,  a nie  sp o c z y w a ją  ty lk o  w r ęk a ch  
red a k cj i .

Przegląd polityczny.

D zien n ik i  n ie m ie c k ie ,  z p e w u ą  n ie z a le ż n o śc ią  
są d z ą c  o o b e c n y m  z w r o c ie  w p o l i ty c e  g a b in e t u  
b e r l iń s k ie g o ,  n ie  ta ją  n ie ła s k i  w ie lk ie g o  k a n c le ­
rza, i o t w a r c ie  p o w ia d a ją ,  że  j e g o  p o ło ż e n ie  s t a ­
ł o  s ię  f a ł s z y w e m .  K sią że  B ism a r ck  c h c ia ł  po l i ­
ty k ę  w e w n ę t r z n ą  P r u s  n a g ią ć  do  sw ojej  og ó lne j  
p o li tyk i  n iem ieck ie j ,  i n ie  ty lk o  d op iąć  t e g o  nie  
m ó g ł ,  z p o w o d u  opo zy c j i  s i ln e g o  na d w o r z e  b e r ­
l iń sk im  s tr o n n ic tw a ,  a le  od tąd  m us i  d o  p o l i ty k i  
g a b in e tu  b e r l iń sk ieg o ,  z e  s w e m i  p r z e k o n a n ia m i  
p rz ec iw n e j ,  sw o ją  p o l i ty k ę  n ie m ie c k ą  s to s o w a ć .

G a b in e t  l o n d y ń s k i  zd a je  s ię  być  n ie z a d o w o lo ­
nym  z o b ro tu  ja k i  biorą sp ra w y  w B e r l in ie .  W y ­
kryc ia  u c z y n io n e  p rzez  o r g a n  m iu is ter ja ln y  „ D aily  
T e le g r a p h ,” o u s i ło w a n ia c h  w celu  u tw o r z e n ia  p o ­
t ę ż n y c h  p r z y m ie r z y  pod p r z e w o d n ic tw e m  n ie m ie ­
c k ie g o  c e s a r s tw a ,  o c z y w iś c ie  m ia ły  na c e lu  w y k a ­
zać ,  że  g a b in e t  be r l iń sk i  w ch o d z i  te ra z  na  d r o g ę  
p r z e c iw n ą  d o ty c h c z a so w e j  p o l i ty c e  w sch odn ie j  k s i ę ­
c ia  B i s m a r c k a .  N ie z a d o w o le n ie  to  w id o c z n e m  je s t  
w a r ty k u le  w k tó r y m  „ T im e s ” o s tr o  napada na  
o rg a n  a r y s to k r a c j i  prusk iej  „ G a z e tę  K r z y ż o w ą ,” 
m a ją cą  w ie lk ie  z a c h o w a n ie  na  d w o r z e  ber lińsk im ,  
i przy  tej s p o s o b n o ś c i  n a d er  n i e m i ł e  r z e c z y  d la  
n o w e g o  c e s a r s t w a  n ie m ie c k ie g o  praw i.

P e te r s b u r g ,  23 s ty c zn ia .  „ P r a w it .  W ie s t n ik ”  
m ów iąc  dz iś  o w y m ia n ie  m yśl i  m ięd zy  A n g lją  i 
R o s s ją  w p r z ed m io c ie  kw es tj i  ś r o d k o w o -a z ja ty c k ie j  
o św ia d c z a ,  ż e  j u ż  od t r z e c h  la t  oba  g a b in e ty  w y ­
m ie n ia ją  z so b ą  n o t y  w tej k w es t j i ,  że  ta w y m i a ­
na  bez  p rzerw y  aż do dnia d z i s i e j s z e g o  m ia ła  c h a ­
r a k te r  p rz y ja c ie lsk i ,  i że  r ó żn icy  opinji  n ie  b y ło .

N e w - Y o r k ,  23 s ty c zn ia .  J a k  za w ia d a m ia ją  
z P e r u ,  b y ł  tam  z a m a ch  na ż y c ie  P r e z y d e n ta  P a r -  
de, a le  b e z s k u t e c z n y .  (G .  P . )

O g ło s z e n i a .

Tanie WydaYvniotwo,
5 0 ( o i n ó w z a  r i i b l  5 .  przyjm uje  p r e n u m e ­
ratę  k s ię g a r n ia  H  H  u r t i g  w K a liszu .

( 3 3 - 8 - 3 )

N in ie j s z e m  m a m y  z a s z c z y t  o zn a jm ić  S z a ­
n o w n y m  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m  że  w m ie ­
śc ie  tu te j s z e m  u d z ie l i l i śm y  A g e n tu r ę  K s ię ­
g a rn i  pod f in n ą  *9. Jflittw ocll i ż e  w s z e l ­
kie  z lecen ia  d la  nas  taż  K s ię g a r n ia  przy j­
m o w a ć  i u s k u te c z n ia ć  b ęd z ie .  Z e  w s z e lk i e -  
mi p r z e to  o bs ta lu n k a tn i  S z a n o w n i  p r e n u m e ­
r a to r z y  r a c z ą  s i ę  z g ła s z a ć  do  p o w y ższe j  k s ię ­
ga rn i  lub t e ż  w p r o s t  do n a s  s ię  odnosić .

Z u s z a n o w a n ie m
Altenberg I Robitscbek

Księgarnia  w W arszawie  Krakowskie-Przedm ieście  
38 (26- 3-3 )

w  w yd an iach  n a j u ś -
s z y c h  w w ie lk im  w y b o r z e  i z a p a s ie  po-  

; s iada  i c ią g le  sp ro w a d z a  k s ię g a r n ia  i s k ła d  
^'nut J. M it tw o c h a  w K a liszu .

T a m ż e  s k ła d  nut b o g a to  a s o r t o w a n y  c ią g le  naj-  
n o w sz e m i  w y d a n ia m i p o m n a ż a n y  z o s ta je  za ra z  po  
ich u k a za n iu  się .  “ ( 4 6 - 3 - 2 )

«sy do lo tcrj i  k la s s y c z n e j ,  są  do n a ­
bycia  do  k la sy  1 ej 1 2 0  lo ter j i  w  k a n ­

to r z e  H. H u rt ig ,  w K aliszu .
H C i ^ K i l i e n i c  o d b ę d z ie  s ię  w dniu  
8 i J lutego r. b. (8- 6)
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Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność iż w rynka nowym 
miasta Kalisza placem Ś-go Mikołaja zwanym 
w dniu 19 (31) stycznia 1873 r. o odzinie 10 
z rana prawnie zajęte ruchomości sofa, krzesła, 
stół jadalny, lustro, umywalnia, łóżko, lampa, ku- 
fereczek i zegar, a zaś w dniu 23 stycznia (4 lu­
tego) t. r. o godzinie 11 z rana kanapa, dwa s t o - ; 50 uf  Mibljotekę Umiejętności Pra 
ły, szafa i lustro przez publiczną, licytację za go 
tówkę sprzedane zostaną. (51)

H. HURTTGA
W  KALISZU,

przyjmuję prenumeratę kwartalnie po rs. 2 kop.

Romuald Pinowski,

wnych wychodzącą dwa razy na miesiąc.
( 4 8 - 8 - 1 )

Znaczny transport soli
nadszedł do Składu niżej podpisanego, można u 
niego każdego czasu dostać takowej po cenach 
bardzo przystępnych z odstąpieniem rabatu, sprze­
daje się w partjach najmniej po 3 pudy.

S. ltaw icki. 
Plica Wrocławska Nr. 194 przeciwko p. Bie­

dermann. (4 0 - 4 - 2 )

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadamia publiczność źe w d. 19 (31) styez 
nia r. b. o godzinie 10 tej z raua w rynku mia­
sta Kalisza sprzedawane będą konie, krowy, ja ło ­
wizna, wozy, maszyna, meble i sprzęty pokojowe.

(50) Wiktor Lipski.

  Dam pod A? 494 na ulicy Stawiszyń-
S!|!piskiej obok Bernardynów położony, z ogro- 
s S s s d e m  i frontowym placem, jest każdego czasu 

do nabycia z wolnej ręki za przystępną cenę, bliż­
sza wiadomość na miejscu u właściciela.

( 2 9 - 4 - 3 )

Zakład wyrobów siodlar- 
skich, rymarskich i ga­

lanteryjnych,
przeniosłem z ulicy Grodzkiej do nowego domu p. 
Puscha, wprost kościoła Śgo Mikołaja, i takowy 
zaopatrzyłem w zaprzęgi, siodła, kufry, sak de 
voyage, portfele, baty, obroże i t. p. Przyjmuję 
wszelkie obstaluuki, oraz reparacje, które na czas 
umówiony z akuratuością wykończam.

(6-12-5) A. Stefański, siodlarz.

Skład nasion pastewnych, wa­
rzywnych i kwiatowych Henryka 
itynek w Kaliszu, obok cukierni p. Gessuera.

Mam zaszczyt donieść szanownym obywatelom 
ziemskim, że zaopatrzyłem swój skład we wszel­
kie nasiona z najlepszych gatunków, które sprze­
daję obok cen przystępnych pod gwarancją za do­
broć takowych; przytem nadmieniam, że przyjmu­
ję wszelkie produkta w komis, oraz zamówienia 
na wszelkie drzewka tak owocowe, jako też 
i do wysadzania alej.— Henryk Rynek.

Jest do nabycia z wolnej ręki, w ca- 
fłości, bądź częściowo, to jest sposobem 
Jr.oskólonizowania UOIAVARSANie­

miecka wieś, przeszło 20 włók obejmujący -  w któ­
rym znajduje ślę porządny murowany dom miesz­
kalny i rozległy ogród— budynki gospodarskie 
także murowąrte, gontami kryte w dobrym stanie,’ 
odpowiednie zasiewy ozime około 430 wierteli, 
łąk dwukośnych przeszło trzy włóki —ziemia w po­
łowie pszenna 2-e; klassy —w połowie żytnia 1-ej 
klassy,—propinacja w Iwanowicach wraz z muro­
waną karczmą, należy także do Niemieckiej wsi. 
Bliższą wiadomość powziąść można u właścicielki 
Anny Jenty ltiihinstcjn»wej w Siera­
dzu, lub u W. Stanisława K arasińskie­
go Patrona Trybunału w Kaliszu. ( 2 4 - 4 - 4 )

Zawiadamiamy niniejszem JVV. i W W. panów miasta 
Kalisza i okolicy, iż otworzonym został z dniem 

dzisiejszym"

MAGAZYN
UBIORÓW MĘZKICH

zjednoczonej spółki, pod firmą
Józefa Dziubczjhskiego,

przy ulicy Świętego Mikołaja Nr. 39. Przyjmu- 
jjemy wszelkie obstaluuki tak z własnych materja- 
|łów jako i dostarczonych, które wykończamy po­
dług najnowszych żuruali i wszelkich wymagań, 

i  po cenach umiarkowanych. (35 -  3-3)

W dominium Koźminek pod Kaliszem 
stoją dwa ogiery maści kasztauowa- 
itej, urodzone w Trakehnen w Prussach 

wschodnich, które pokrywać będą klacze od dnia 
1 lutego r. b. do dnia 1 czerwca wyjąwszy ka­
żdą Sobotę, Niedzielę i Poniedziałek, za opłatą 
następującą: ogier Grotesk ze strzałką na czole, 
wzrostu stóp 5 cali 8 po rs. 4.

Ogier Zrini z gwiazdką na czole, wzrostu stóp 
5 cali 7 po rs. 3; za każde trzy skoki i dla sta­
jennego po jednym rublu.

( 4 2 - 3  2)

Do handlu Szymona Rosen
nadszedł świeży transport win szam­
pańskich z domów: Jules Mumm, i Gu­
stawa Gibert Favori, które dobrocią swo­

ją  polecam z ustąpieniem rabatu, dla kupujących 
w większej ilości. (563-6-6)

Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
że powierzyłem sprzedaż moich maszyn w Kali­
szu Panom CS. lleyuiann i Sp., i upewniłem 
zarazem do przyjmowania wszelkich obstalunków 
tak na maszyny jako i odlewy, nadmie­
niam zarazem że tak samo ze składu Kaliskiego 
jak i wprost z mej fabryki mogą być nabywane 
wszelkie maszyny i narzędzia rolni­
cze za kredytem Banku Polskiego.

i ł l .  O s t r o w s k i  w S io l e .
(31— 8-4)

Osoba, wdowa w średnim wieku ży- 
   Jczy sobie przyjąć obowiązek do go­
spodarstwa wiejskiego lub miej­
skiego. Wiadomość w Redakcji „Kaliszanina“

( - G - 3 )

SKŁAD MĄKI.
Ktoby sobie życzył utrzymywać w Kaliszu skład 

mąki pszennej mego wyrobu, może się wprost 
do mnie zgłosić. Przy zapytaniach listem winna 
być dołączona marka pocztowa na odpowiedź. 
Pośrednictwo osób trzecich nie będzie uwzglę­
dnione.

(32—6-4) M. Ostrowski w Kole.

Skład maszyn do szycia
ulepszonych prawdziwych Amerykańskich 

rozmaitych systemów, familijne, jako też dla rze­
mieślników, po cenach zniżonych.

U. W iślicki. W Sieradzu przy rynku.
(47— 5 2)

Jest to fakt żadnej nie ulega­
jący kwestji i stwierdzony, po­

wagą badaczy kilku wieków że S Ó ł .  wydobyta 
ze salin we W ieliczce, przewyższa dobrocią 
wszystkie inne gatunki w różnych krajach eksploa­
towane, i według rozbiorów chemicznych S ó l  
Z lAieliczki o 15-20% zawiera więcej chlor­
ku sody, czyli soli kuchennej, aniżeli produkt ten 
z innych salin wydobyty, obcemi ciałami zanie­
czyszczony. Oprócz tego sól z W ieliczki 
odznacza się właściwym czystym smakiem solnym, 
większą czystością i przezroczystością niemal (kry­
ształową w bryłach, jak również śnieżną prawie 
białością po starciu, czyli zmieleniu jej, gdy prze­
ciwnie gatunki soli innych krajów mają barwę 
żółtawą czerwonawą lub brunatno-szarawą, i po­
siadają smak niemiły, jużto metaliczny, już gorz­
kawy, kwaskowy i t. p.

Uznając zgodnie z opinją powszechną wyższość 
produktu ze salin w  W ieliczce i poro­
zumiawszy się z Zarządem takowych, założyłem 

'V Kaliszu

S k ł a d  s o l i  z W i e l i c z k i
szybikowej i zielonej, jak również białej Uiwer- 
(lolskicj. Zwracając uwagę szanownej publi­
czności miasta Kalisza i okolicy, oraz handlują­
cych, na tak ważny w gospodarstwie domowem 
przedmiot, zapraszam o zaszczycenie innie częste- 
rni zamówieniami i upewniam, że takowe zała­
twiane będą przezeirmic z wszelką punktualnością 
i skrupulatnością. Nadmieniam w końcu iż sprze-

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 95 stycznia 1873 r.

daż

soli z Wieliczki
i Łlweriiolskiej, odbywa się codziennie, 
począwszy od jednego puda, po bardzo umiarko­
wanej cenie, w składzie moim mieszczącym się 
w domu własnym, przy ulicy Warszawskiej n0d 
Nr. 69 w Kaliszu.

A. li. llcjiiiann.

M o nety  I |>tt|»lery.

Pól-Im perjały ro sa y jsk ie .....................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ o u serji II. „  100
„ nowe 5%  z r. 1869. . . 

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

-  T T  O  ,  T l  T T  1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

T T  T T  T T  W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z olaz..
„ Drogi Źelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiźj . 
5’V0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopińjki

—

94 50 94 20
93 50 93 20
93 50 93 20

19 65 79 35
95 ___ 94 —

151 — ----- s—

152 50 151 75
96 - -
73 35 72 75
- — 138 ___

117 - 116 —

107 50 _
108;

I
— — —

W artość kup. od L. Z. starych k. 36 f  
t  u  t t  nowych „ 45 J g

„ „ „ Likwidac. „ 60

W  e k  s 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . - •
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . -
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . -

TT TT TT 3  m .  .  -

109 95 109 65
7 35 ___ —

87 55 87 lr.
100 35 — —

100 10 99 90
98 50 — —

Dnia 27-yo i 28-(jo stycznia.

Redaktor, J. T a ń s k i .  — W

T erm om etr: Zimna 
z rana

Zimna 
w połud.

W czoraj.................................... 5 2 —
D z iś .......................................... 5 3

Ił a r  u m  e i  r

Dz«r^: ] 8taia i)og°da-

drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


